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0 porozumienie Polski, Niemiec i Gdańska
WIELKI WIEC SOCJALISTYCZNY W GDAŃSKU. 

Przem ów ienie tow . Diamanda.
Gdańsk, 24 stycznia. (PAT.). W dniu 

dzisiejszym odbyło się tu wielkie zgromadzę* 
nie manifestacyjne, zorgurzowane przez 
gdańską partję socjal - demokratyczną pod 
hasłem, porozumienie Polski Niemiec i Gdań­
ska. W olbrzymiej sali Targów Gdańskich, 
przybranej sztandarami republikańsltiemi Nie­
miec, Polski i Gdańska, zgromadziło się oko­
ło  6.000 osób. Pierwszy zabrał głos poseł do 
parlamentu niemieckiego, tow. Breitscheid. 
Tematem jego przemówienia były umowy, za­
warte w  Locamo i ich następstwa. Dłuższy u- 
stęp swych wywodów poświęcił mówca idei 
otworzenia Stanów Zjednoczonych Euro­
py. Mówca scharakteryzował z kolei stosun­
ki francusko - niemieckie, przyczem ostro po­
tępił politykę nacjonalistów niemieckich.

Przechodząc do sprawy wschodniej pos. 
Breitscheid omówił specjalnie traktat, zawar­
ty w Locarno pomiędzy Niemcami a Polską, 
przyczem podkreślił, iż postanowienia trakta­
tu, mogą być zmienione tylko za zgodą obu 
stron. Dotyczy to także sprawy granic. Zmia­
nę granic polsko - niemieckich w drodze wal­
ki-orężnej socjal - demokracja stanowczo od­
rzuca, dlatego też sprawa granic nie może być 
nigdy przeszkodą do porozumienia pomiędzy 
Polską a Niemcami.

Następnie tow. Breitscheid przeszedł do 
sprawy Gdańska, zaznaczając, że sprawa gdań 
ska może być rozwiązana tylko przez Polskę 
f Gdańsk bezpośrednio, z wykluczeniem Nie­
miec. Dlatego też socjal .  demokracja niemiec­
ka zarówno w uprawę granic polsko-niemiec­
kich, jak i w sprawie Gdańska stoi na grun­
cie faktów dok » lanych W końcu pos. Breit­
scheid podkreślił, że zadaniem Gdańska musi

być pośrednictwo pomiędzy Polską a Niemca­
mi (huczne brawa) Następnie zabrał głos pos. 
tow, Diamand, powitany przez zgromadzo­
nych burzliwemi oklaskami. Tow. Diamand 
omówił zniszczenie Europy, spowodowane 
wojną, poczem wskazał na konieczność gos­
podarczej odbudowy Europy w  interesie całej 
jej ludności. Przytaczając jako przykład Stany 
Zjedn. Am. Półn. podkreślił tow. Diamand ko­
nieczność gospodarczego zespolenia całej E- 
uropy j utworzenia z niej jednolitego obszaru 
gospodarczego, W dalszym ciągu swych wy­
wodów tow, Diamand omówił położenie 
Gdańska, zaznaczając, że byt Gdańska zale­
ży od gospodarczego położenia Europy, a 
zwłaszcza od dobrobytu Polski, z którą 
Gdańsk jest nierozerwalnie złączony. Dlatego 
też Polska pragnie jaknajwiększego rozwoju 
Gdańska i nie myśli stawiać przeszkód jego 
kulturalnemu rozwojowi. Rozwój portu gdań­
skiego leży w  interesie nietylko Gdańska ale 
i całej Polski. Gdańsk potrzebuje bogatej Pol­
ski, tek samo, jak Polska potrzebuje wielkie­
go portu gdańskiego. (Brawa). Porozumienie 
pomiędzy Polską a Gdańskiem jest niezbędne, 
albowiem Polską i Gdańsk tworzą jednolity 
organizm gospodarczy.

W końcu zabrał głos wiceprezydent Se­
natu gdańskiego, pos. Gehl, podkreślając 
konieczność porozumienia polsko . niemiec­
ko - gdańskiego i współpracy tych państw w  
ich wspólnym interesie. Przeprowadzenie te­
go zadania jest celem obecnego Senatu gdań­
skiego. Dzisiejsze zgromadzenie zakończył 
pos, Gehl — ma na celu stworzenie pomostu 
pomiędzy Polską i Niemcami, które skazane 
są na gospodarcze współżycie.

Zatarg chmsko-sowiecki
Londyn, 24 stycznia. (PAT.). Tutejsze 

koła oficjalne śledzą uważnie wiadomości, 
nadchodzące z Dalekiego Wschodu. Koła 
te nie przypuszczają jednak, ażeby Rosja 
mogła podjąć akcję zbrojną przeciwko 
Czang - Tse - Linowi, gdyż doprowadziłoby' 
to ją do zatargu z Japonją.

Moskwo, 24 stycznia. (P A T ). Przed­
stawiciel Chin powiadomił Cziczeritia, iż 
rząd chiński wydał zarządzenie w sprawie 
natychmiastowego uwolnienia Iwanowa. 
Cziczerirn oświadczył, iż nic o tem nie wie,

przyczem dodał, iż uważa tak samo, jak 
rząd chiński, za rzecz konieczną nie rozsze­
rzanie konfliktu.

KONCENTRACJA W OJSK SOW IEC­
KICH.

W iedeń, 24 stycznia. (PAT.). Pisma 
wiedeńskie donoszą z Charbina, że przybył 
tam sowiecki attache wojskowy, którego 
zadaniem będzie przeprowadzenie koncen­
tracji wojsk sowieckich dla obsadzenia 
wschodnio - chińskich linji kolejowych.

Wielka afera węgierskich fałszerzy
pieniędzy

W iedeń, 24 stycznia. (PAT.). W edług 
doniesienia „Neue Wiener Tageblatt" z 
Budapesztu rokowania francuskich funkcjo­
nariuszy z ks. Windischgreatzem w sprawie 
wydobycia od niego dokładnych zeznań, 
dotyczących fałszerstwa banknotów, nie 
doprowadziły do żadnego wyniku.

Ten sam dziennik donosi, że redaktor 
,.Matin a Sauerwein oświadczył w wy-

Węgiel polski jedzie do 
Włoch.

Rzym , 24 stycznia. (PAT.). Dziś w o- 
becności posła  Z aleskiego z o s ta ł zawarty 
w Rzymie kontrakt na dostawę znacznej i- 
lości w ęgla polskiego dla kolei w łoskich.

Wybory w Syrji
Beyruth, 24 stycznia- (PAT.). Wybory 

do ra /  przedstawicielskich we wszystkich  
okręgach  Syrji i w państwie Alawitow, 
gdzie je  wprowadzono, odbyły  się w ca o- 
witym spokoju . W y b ran o  46 przedstawicie­
li na ogólną liczbę 53 miejsc. 7 nieobsadzo- 
nycfa mandatów przypada na miejscowości 
Hanna i Homs.

Bez pozwolenia „naczalstwn“
W związku z redukcją uposażeń nauczy­

cieli szkół średnich pozbawieni zostali 
cielowie szkół średnich pozbawieni zostali 
więcej niż połowy swoich poborów, o czem  
zresztą już kilkakrotnie w „Robotniku" ob­
szerniej pisaliśmy.

Dla naradzenia się nad wytworzonym sta­
nem rzeczy odbył się wczoraj w Warszawie 
zjazd delegatów rad pedagogicznych państwo­
wych szkół średnich.

Min. Oświaty St. Grabski dowiedziawszy 
się o tem zjeźdzde, polecił wczoraj telefono- 
nogramem pociągnąć wszystkich delegatów  
do odpowiedzialności dyscyplinarnej za urzą­
dzenie zjazdu bez zezwolenia „naczal.stwa“.

W dzisiejszym numerze:
WIELKIE ZGROMADZENIE SOCJALISTY­

CZNE W GDAŃSKU POD HASŁEM: 
„O POROZUMIENIE POLSKI, NIEMIEC 
I GDAŃSKA". PRZEMÓWIENIE TOW.
DIAMANDA. ___

ODCZYT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
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ODCZYT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Wczoraj o godz. 3 i pół po  poł. w szczel­

nie zapełnionej wielkiej sali świetlicy im. J . 
Piłsudskiego w szkole Podchorążych, M arsza­
łek Piłsudski wygłosił odczyt o  powstaniu 
1863 r.

A udytorjum  stanowili liczni przedstaw i­
ciele generalicji z M inistrem Żeligowskim; ge­
nerałam i: Skierskim, Rydzem - Śmigłym i Ko­
narzewskim  na czele, oraz tysiąc zgórą ofice­
rów , zarówno zc Sztabu G eneralnego jak i H- 
njowych z garnizonu W arsz. i z prowincji.

M arszałka Piłsudskiego przyw itała należ­
ne mi honorami przy wejściu do  Szkoły Pod­
chorążych wiarta honorowa. Gdy M arszałek 
wszedł na salę, zebrani urządzili mu serdecz­
ną owację. M arszałek przem aw iał przeszło 
godzinę, biorąc za punkt wyjścia swego od­
czytu zagadnienie stosunku społeczeństwa do 
wojska od zarania istnienia Polski, aż do po­
w stania 1863 r. i w dobie obecnej.

M arszałek twierdził, iż następow ała sta­
ła degradacja zainteresow ania się społeczeń­
stw a wojskiem, oraz opieki nad miem. Dopie­
ro  od chwili u traty  Niepodległości rozpoczyna 
się odrodzenie uczucia szacunku dla żołnie­
rza a zrozumienie konieczności współżycia 
społeczeństwa z wojskiem osiąga najwięk­
sze napięcie w dobie walk 1863 r., gdy spo­

łeczeństw o wykazuje niemniejsze poświęce­
nie od samego żołnierza, walczącego z bronią 
w ręku.

Jednakże po klęsce 63 r. następuje zdu­
miewające w prost zjawisko depresji moralnej 
i ideowej polskiego narodu, graniczącej, aż ze 
znikczemniendem. Imię żołnierza polskiego 
jest w tym okresie wykreślone z pamięci s ta r­
szych i młodszych, staje się niemal przeklęte. 
W zakończeniu, analizując parę momentów z 
pow stania i z doby popowstaniowej, M arsza­
łek  w yraża opinję, iż aby naród mógł całko­
wicie się odrodzić — musi wymrzeć pokole­
nie, k tóre  poddało się fatalnym  skutkom  mo­
ralnym klęski 1863 r. Jednakże i obecnie jest 
ofiarny odłam społeczeństwa, — jego żołnie­
rze k tóry  dla symbolu Ojczyzny poświęcą 
w szystko i którzy  z pewnością nigdy n ie  za ­
wiodą.

Przem ówienie swe zakończył Marszałek 
Piłsudski serdecznem  zw rotem  do obecnych 
na sali w eteranów  1863 r. i podkreślając bo­
haterstw o walk powstańczych, przed którem  
m ówca staje „na baczność" w ezw ał zebranych, 
by przez pow stanie uczcili pamięć poległych 
żołnierzy - powstańców.

Odczyt zakończony został dhigoirwałcm i 
owacjami na cze^ć M arszałka Piłsudskiego-

m a c i e  p a r c M n e  obszarników.

windzie dziennikarzom węgierskim, że 
gdyby na W ęgrzech obwołano królem  
Albrechta, Ottona, Józefa lub innego człon­
ka rodziny Habsburgów, to w ciągu 48 go­
dzin po tem wydarzeniu wybuchłaby wojna 
Mocarstwa europejskie nie ścierpiiałyby bo­
wiem pod żadnym pozorem obecności Hab­
sburgów na tronie węgierskim-

0 przyznanie Polsce miej­
sca w Radzie Ligi Narodów

Paryż, 24 stycznia. (PAT.). „Ere Nouvel- 
le" przepow iada niepowodzenie manewrów, 
mających na celu niedopuszczenie do przy­
znania Polsce stałego miejsca w Radzie Ligi 
Narodów. Przyznanie miejsca w Radzie Niem­
com wcześniej, niż Polsce, byłoby zdaniem 
dziennika — prawdopodobnie równoznaczne 
z uniemożliwieniem Polsce na zawsze wejścia 
do Rady. Trzeba, ażeby Niemcy i Polska w e­
szły do Rady jednocześnie-

Drogą pospolitego oszustwa, fałszywych 
zeznań, przekupstw a i umiejętności zjednywa­
nia sobie poszczególnych urzędników, obszar- 
m etwo prow adzi dziką parcelację, stawiając 
sobie jako punkt honoru w yzucie robotników 
rolnych z ich praw a do ziemi. Niema świń­
stwa. któregoby obszarnicy się nie chwycili 
dla przeprow adzenia swych brudnych celów.

W  machinacjach ty  cli przoduje oczyw ista j 
rodow a arystokracja, dla k tó re j samowola, 
p ryw ata i sobkostwo jak w  w iekach dawnych 
tale i obecnie jest punktem  wyjścia we wszel­
kich poczynaniach.

To też gdzie parcelują Radziwiłłowie, Pia- 
terow ie, Lubomirscy, czy Potoccy wszędzie 
Związek rob. roln. musi prowadzić energiczną 
w alkę w obronie robotników , tem  trudniejszą, 
że urzędnicy wobec tych magnatów jakoś dzi­
wnie nicmieją, stają się maluczkimi, niedo­
strzegalnymi praw ie. Zanim zaś instancje 
wyższe w kroczą, parcelacja, choć niezatw ier- 
dzona, jest już dokonana, a  nowoniaibywców 
trudno z gruntu usuwać.

W  województwie W ołyńskiem magnaci 
parcelują 2 iemię. Nigdzie robotnicy ziemi nie 
otrzymują, wszędzie następują ich masowe ru­
gi bez żadnych sprzeciwów ze strony władz. 
Zaznaczyć wypada, że obszainictw o naw oły­
wało, by na kresach nie ruszać m ajątków  ob- 
szarniczych, jako że są szańcami polskości. 
A le robotnicy rolni — to  Polacy przeważnie.
I oto rzekomi „siewcy" polskości - obszarni­
cy, sprzedają ziemię, rugują robotników rol­
nych. Nie jesteśm y zwolennikami koloniza­
cji, ale też nie zgadzamy się na rugi robotni­
ków  rolnych. F ak ty  te przytaczamy, by w ska­
zać, jak „patrjotyzm " obszam iczy wymieniany 
tu jest na gotówkę.

Robotnicy z folw. Romanów (pow. Łuck, 
wł. Jezierskiego) udali się do Komisarza Ziem 
skiego w Łucku, by bronił ich praw a do zie­
mi. Komisarz jednak oświadczył im, że wszy­
scy oni (14 rodzin) będą przeniesieni do inne­
go folwarku, więc nie mają praw a do ziemi. 
Na zapytanie jednak co będzie, jeśli właści­
ciel ich zwolni, usłyszeli kapitalną odpowi idź: 
ja nie winien, jak k to  się będzie źle prow a­
dzić. I o to  dnia 1 stycznia adm inistracja w y­
mówiła pracę wszystkim 14 robotnikom, a no- 
w onabywcy siedzą już na parcelach. ż.apy-

Ale nietylko na kresach mamy podobne 
wypadki.

Oto P la te r parceluje folw. Żelazowice 
(pow. Opoczno) i wszystkich robotników z Ż e ­
la zow ie  „przenosi" do innych folwarków, w 
k tó rych  zwolnił odpowiednią ilość robotni­
ków. Robotnicy z Żelazowic oświadczyli, że 
domagają się ziemi, a nie tranzlokacji.

Na dzień 21 stycznia b. r. w Opocznie by- 
ła wyznaczona Komisja Rozjemcza. Na 2 — 
3 dni przed tem  przedstaw iciel Związku rob 
roln. dowiaduje się, że inspektor poza innemi 
sprawam i wnosi sprawę o tranzlokację roo. z 
Żelazowic, łub rozwiązanie umowy zbkrow ej. 
Związek protestuje, by komisja wogóle zajmo­
w ała się tego rodzaju sprawami i przeciw  nie­
formalnemu postępow aniu przy w prow adza- 
niu tej spraw y na  porządek dzienny. Nic to  
jednak nie pomogło, inspektor odmówił na­
w et spisania protokółu. D opiero rozbicie Ko­
misji uchroniło inspektora od popełnienia gru­
bego nadużycia, k tó re  będzie zapew ne przed­
miotem 'badań Min. P racy i Op Społ

M. Nowicki.
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Prawda o Liceum Krzemienickiem
Ukazały się w prasie liczne artykuły o 

liceum krzemienieckiem- Chaotyczne jed­
nak i sprzeczne „wiadomości" o tej uczelni 
osłoniły ją mgłą tajemniczości...

Zazwyczaj zwiedzający częstokroć bar- 
dzo wybitni ludzie, pobieżnie tylko zazna­
jamiają się z życiem liceum 5 pod wpływem 
kultu dla tradycji narodowych łatwowier­
nie ulegają informacjom udzielanym przez 
wizytatora p. Piekarskiego, jego przyjaciół 
i zaufanych urzędników.

Jako świadek trzyletniej działalności 
p. Piekarskiego na gruncie liceum, uważam 
za obowiązek przedstawić uczelnię oraz p. 
wizytatora w świetle prawdy.

Pracę organizacyjną i remont liceum 
rozpoczął p. mec. P. Moczulski, rozporzą­
dzając najskromniejszymi warunkami mate- 
rjalnymi, wielką natomiast energją, umiło­
waniem i cichą, uczciwą pracą — tchnął żyw 
cie w mury świątyni nauki,

P. Piekarski, obejmując stanowisko, za­
stał już machinę licealną w pełnym ruchu 
i jednocześnie przyznane zakładowi olbrzy­
mie ma jątki: 37,000 ha lasów i 1,600 ha zie­
mi ornej.

P. wizytator wykazał zupełny dyłetan- 
tyzm polityczny, szkodliwy dla Państwa, 
ograniczając liczbę młodzieży mniejszości 
narodowych w liceum do 2-ch proc.! Tło- 
maczy on, że młodzież ta nie jest przygoto­
wana do zakładów licealnych. Przecież 
szkolnictwo polskie na Wołyniu istnieje już 
przeszło 4 lata j  ta „nieprzygotowana" mło­
dzież, mając zamknięty dostęp do szkół li­
cealnych kieruje się do innych zakładów 
i stanowi 96 proc. (!) w miejscowem pol- 
skiem 8-klasowem gimnazjum samorządo- 
wem.

P- wizytator zaprzecza faktom zmu­
szania dzieci prawosławnych do obowiąz­
kowego uczęszczania na lekcje religji rzyro.- 
kat. Oto odpis jednej z deklaracji wymu­
szonych od rodziców:

ZAŚWIADCZENIE.
‘Nimejsaem zgadzam srlę, żeby córka moja, 

Marja Komar, uczęszczała na lekcje religji 
rzymsko - katolidkiej <ło czasu zakontraktowa­
nia duchownego prawosławnego.

(—) Komar.
Krzemieniec, 16.VI 1925 r.

zmyśle państwowym kierownictwa zakła­
du"

Pan Piekarski skasował naukę języka 
ukraińskiego wykładanego w seminarjum. 
Wice-wizytator polecił kierownikowi szko­
ły powsz. skierowywanie do seminarjum 
wyłącznie „dzieci inteligentnych polskich 
rodzin".

Tak wygląda .korzystanie z dobro­
dziejstw kultury polskiej na terenie li­
ceum”.

P. Piekarski tryumfalnie zaznacza, że 
jeszcze w czerwcu b. r- „a więc znacznie 
przed” oskarżającym go artykułem „Głosu 
Prawdy" począł przyjmować młodzież u- 
kraińską...

Kierownik liceum zapomniał widocznie
0 znacznie wcześniejszym artykule „Kurje­
ra  Warszawskiego", bo z dnia 25 marca- 
b. r.: „kształcą się w niem (w liceum) tylko
1 wyłącznie dzieci polskie. Ten fakt nie 
świadczy bynajmniej o zbyt daleko idącym

Z tejże korespondencji dowiadujemy 
się, że „wychowańcy najbogatszego zakła­
du szkolnego w Polsce korzystają z żebra­
niny publicznej" (na obuwie).

Remontem oa 1924 r. kieruje p. wizy­
tator z pomocą technika budowlanego i 
wykonywa to drogą prywatną, bez ogłasza­
nia konkursów i bez zatwierdzenia przez 
Dep. Rob. Publ-

Aczkolwiek „zbudowanie kilkunastu 
budynków", o których wspomina p. wizyta­
tor, nie zdziwiłoby nikogo znającego jego 
manję burzenia i budowania — stwierdzam, 
że na gruncie liceum postawiono jedynie 
spichlerz, elektrownię i pawilon ustępowy, 
budynki wątpliwej konstrukcji, urągające 
wszelkim zasadom estetyki i logiki archi­
tektonicznej.

Przedstawiam kilka jedynie faktów, 
charakteryzujących trzyletni przeszło „re­
mont" liceum. Całkiem dobre drewniane 
schody, prowadzące do mieszkania p. wi­
zytatora, zburzono i wystawiono nowe ka­
mienne kosztem 8,000 zł. Stawiano chod­
nik cementowy, który po ukończeniu p. wi­
zytator kazał zburzyć i na jego miejscu za 
sumę 16,000 przeszło zł. wzniósł arkady, 
rażące, nie zastosowane do architektury li­
ceum i nie mające praktycznego zastosowa­
nia. W  r. 1923 wykonano gruntowny re­
mont gmachu gimnazjalnego i domu b. za>- 
rządcy dóbr — obecna przeróbka wspom­
nianego domu kosztowała 7,000 zł., gmachu 
zaś gimnazjalnego około 50,000 zł- Zyska­
ło się jedynie powiększenie dwuch sal wy­
kładowych i jedną niewielką salę — gim­
nazjum utraciło natomiast jedyną, wielką 
salę rekreacyjną. Przeróbka ta, rozpoczę­
ta w połowie lipca, opóźniła o 2 tygodnie 
rozpoczęcie wykładów.

Stary, piękny park, założony przez prof, 
Bessera za czasów Czackiego, został do po­
łowy niemal przetrzebiony, przyczem nie 
oszczędzono rzadkich okazów. Przed przy­
jazdem dziennikarzy w czerwcu b. r. pod o- 
sobdstym kierunkiem p. wizytatora rozsa­
dzono dla pośpiechu dynamitem olbrzymie 
pozostałe pniaki, a doły dyskretnie zama­
skowano, zasypując je ziemią...

Pięiknej konstrukcji mostek arkadowy w 
parku i schody kamienne, pamiątki z cza­
sów Czackiego usunięto. Całoroczna praca 
nad zasypaniem romantycznej fosy w par­
ku — pociąga za sobą w czasie deszczu i 
roztopów zalew dolnej części parku, dzie­
dzińca i podziemi gmachu gimnazjalnego.

Bezcelowe z amur owywanie i odmuro- 
wywanie, stawianie i burzenie pieców, 
drzwi, podłóg i t. p. — na porządku dzien­
nym. Rzeczą wiadomą jest, źe za pieniądze 
stracone na „remont" możnaby wybudować 
nowy gmach szkolny i zaopatrzyć go we 
wszelkie pomoce szkolne.

Co do zniesienia przez p. Piekarskiego 
ruin domu Słowackiego, zaznaczę jedynie, 
że „trzy szczyty porosłe zielskiem", „miej­
sce spornych gruzów i chwastów" stanowi­
ły zrujnowany budynek, który przy odro­
binie dobrej woli można było odbudować-

Kwest jonowanie autentyczności tego

zabytku przez p. Piekarskiego, prezesa 
„Tow. Przyj. Krzemieńca" — po dokona- 
nem dziele zburzenia — zakrawa na ironię.

Rada Ministrów (D. U. Nr. 70 1922 r.) 
zaliczyła dom Słowackiego, jako „wchodzą­
cy w skład Liceum Krzemienieckiego", prze­
widując jednocześnie założenie w niem 
muzeum. Mimo to, p Piekarska polecił 
wybić drzwi w murach podziemi kościoła 
licealnego, przewieźć na cmentarz znajdu­
jące się zwłoki i... projektował założyć 
tam (!) muzeum! Oczywiście przyjazd de­
legata Kurji Biskupiej w Lucku, ks. kan, L. 
Szwmana postawił kres niesamowitym po­
mysłom •••

Gospodarstwo — nie lepsze. W la­
sach, przejętych z czteroletniemi zaległo­
ściami cięcia — już w początku 1925 r. rą ­
bano w niektórych leśnictwach cięcie na 26 
rok. Budżet za r. 1924 nie był sporządza­
ny. Kupiona we Lwowie za 170,000 zł. fa­
bryka, w półroczu dała 15,000 zł. straty. 
20 ha ogrodu dały straty 14,000 zł. Remon­
ty I inwestycje w r. 1924 wyniosły 600,000—• 
pomoce szkolne dla gimnazjum i semina­
rjum, aż 80 (osiemdziesiąt!) zł., pomimo 
niemal zupełnego ich braku; stało się to ja­
koby dlatego, że rada pedagogiczna (mane­
kin w ręku wizytatora) więcej nie żądała...

Rada licealna i Rada Nadzorcza Liceum 
w ciągu trzyletnich rządów p. Piekarskiego j  
odbyły zaledwie po jednym posiedzeniu.

Dla wychowanków bursy p. wizytator 
wspaniałomyślnie zakupił w miej dam szpi­
talu stare, podarte koce, — zdobiąc nato­
miast liceum amplami, żyrandolami i pają­
kami, kosztuj ącerni olbrzymie sumy... Zu­
pełny brak opieki dentystycznej, sił wycho­
wawczych, pomocy naukowych, do niedaw­
na brak noży i widelców, najfatalniejsze o- 
świetlenie — i — samochód, rozjazdowe 
konie licealne, które służyły, często czwór­
ką, do przejażdżek jego rodziny...

Szykanowane nauczycielstwo opuszcza 
liceum. P. wizytator wyjaśnia, że ks. S- 
Dietrich pozostał na swem stanowisku. Tu i  

znów „wyjaśnienie" fałszywe, gdyż wspom­
niany kapłan, mimo próśb „Komitetu Ro­
dzicielskiego" opuścił niezdrową atmosferę 
liceum, i pełni obecnie obowiązki prefekta 
w seminarjum duchownem w Łucku...

W  cia<*u ostatnich trzech lat przewinę­
ło się przez liceum z górą 30 nauczycieli. 
Stosunek do nauczycielstwa wizytator opie­
ra wyłącznie na pobudkach osobistych. 
Człowiekowi bez kwalifikacji, którego kan­
dydaturę na dyrektora Ministerjum nie 
przyjęło, wynajduje posadę korespondenta 
licealnego. Mimo sprzeciwu dyrektora an­
gażuje siedemdziesięcioletniego, schorzałe­
go, lecz popieranego przez wyższego urzęd­
nika, starca, na miejsce młodego nauczycie­
la, szanowanego przez dyrekcję, któremu 
zarzuca .brak energji i zdolności wychowaw­
czych....

„Księgarnię Licealną" jedyną tego ro­
dzaju polską placówkę kulturalną, prowa­
dzoną ideowo przez miejscowe Koło T. N.
S. W, po szeregu szykan zmusza do opusz­
czenia gmachu licealnego, oddaje jednak 
cały jego front lwowskiej „Nuzie" (nacz. 
urząd, zasp. aprowiz.) wraz z trafiką i mia­
nuje dyrektorem seminarjum b. dyrektora 
tej spółki handlowej.

P. wizytator usiłuje ukryć opłakany o-

braz stosunków panujących w liceum, zasy­
pując prasę artykułami „o niezwykłym roz­
woju liceum", przyjmuje usługi podległych 
mu urzędników, podpisujących fikcyjne 
„grupy młodzieży” i „grupy rodziców", na­
dużywa dobrej wiary przyjezdnych dzien­
nikarzy i wybitnych osobistości.,..

Ukrywanie upadku tej wielkiej uczel­
ni dłużej tolerowane być nie może!

Społeczeństwo, Rząd i Sejm winny 
wejrzeć w gospodarkę p. Piekarskiego zwła­
szcza obecnie, w chwili kryzysu finansowe­
go.

Dzisiejsze liceum daje zaledwie słabe 
oznaki żywotności, a przyczyną tego — je­
go obecny ustrój, brak zmysłu państwowego 
u kierownika i brak tych wielkich cnót oby­
watelskich, przymiotów duszy i umysłu, ja­
kiem! promieniowało dawne liceum i jego 
niezapomniani twórcy i kierownicy

Rada Ministrów z dn. 10 sierpnia 1922 
r. w przedmiocie liceum krzemienieckiego 
zarządza:

„Liceum popierać będzie również akcję 
kulturalno - oświatową w Krzemieńcu, jak 
też poza jego obrębem".

Co zdziałał w tym kierunku wizytator 
licetkn krzemienieckiego p. Piekarski?

Czeslaw Mayzel.
-" O ::-

Handel
polsko-sowiecki.

W  tym tygodniu umowa w sprawie „Sow- 
polttorgu" została ostatecznie przyjęta przez ^ 
S'ownaxkoan. Tern samem Sowpoltorg w naj­
krótszym czasie ma rozpocząć swoją działal­
ność.

W związku z tern wyjechała wczoraj do 
Moskwy delegacja polska, złożona z pp. Zdzi­
sława Byczkowskiego, Stan. Natansona i St. 
Ocetkiewicza. Delegacja ta weźmie udział w 
posiedzeniu założy cielsk i e m, na którem 'będą 
załatwione wszelkie formalności, związane z 
wyborem Zarządu i podziałem udziałów „Sow- 
poltorgu” między Polros a Narkomtorg na 2 
równe części. Jednocześnie delegacja poczyni 
kroki celem uruchomienia nowej placówki.

Dowiadujemy sdę też, że Min. Spraw We­
wnętrznych zatwierdziło 20 b, m. statut izby 
handlowej' polsko . sowieckiej w Warszawie.
W najbliższych dniach ma nastąpić otwarcie 
Izby.

: :o::-

Szczegół? defraudacji u  Biurze 
Funduszu Bezrobocia »  Krotnie.

W związku z  notatką pod tyt.: „Hiena, okra­
dająca bezrobotnych', umieszczoną w nr. 23 ,.Ro­
botnika" z dnia 231 h. r-, otrzymaliśmy od Dy­
rekcji Funduszu Bezrobocia iniormacjeę, * treści 
której wynalca, że w Obwodowem Biurze Fundu­
szu Bezrobocia w Krośnie ujawniona została w 
początkach styaznia r. b. malwersacja^ jakiej do­
puścił się dr. Kozakiewicz, kierownik miejscowe­
go Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy 1 
zarazem przewodniczący Zarządu Obwodowego F. 
B. Wysokość nadużycia tfęga 7.000 zł. tnsipekcja 
Fundusau Bezrobocia spowodowała niezwłoczne 
aresztowanie dr. Kozakiewicza i zaibaapśecryła 
straty na majątku ruchomym i nieruchomym de- 
fra.uden.ta.

KSIĄŻKI 
PRZYRODNICZE

1. Władysław Kociejowski. Początko­
wy kurs biologji (Nauika o życiu i budowie 
ciała roślinnego i zwierzęcego). Warszawa, 
Bibljoteka Polska. 1925. Str. 178, ilustracji 
146.

2. T. Kołodziejczyk i St. M. Sumiński. 
Podręcznik do nauki przyrody (Botanika: 
Zoolog ja na klasę IV gimnazjów humani­
stycznych). Warszawa, M. Arct. Stron 263, 
rys. w tekście 242.

Dwa najzupełniej równoległe, mimo 
pozornej różnicy tytułów, podręczniki, prze­
znaczone na klasę IV średniej szkoły ty­
pu t. zw. „humanistycznego". Jakżeż się 
jednak różnią od siebie wzajem!

Jeden jest płodem pracy indywidual­
nej : i w znaczeniu autorstwa (więc i  opra­
cowania) jednolitego i w znaczeniu potrak­
towania przedmiotu bez chomąta uprzęży 
ministerjalnej. Drugi jest płodem spółki z 
ograniczoną wprawdzie, ale nie rozgrani­
czoną odpowiedzialnością *) autorską i 
trzyma się ściśle (przynajmniej tak zapo­
wiada przedmowa!) wytycznych progra­
mu Minister jum Ośw. Publ.; a przez niedo­
braną widocznie spółkę jest w opracowaniu 
wysoce niejednolitym, tak w stosunkowych 
rozmiarach równoległych części botanicz­
nych i zoologicznych (budowa i czynności 
roślin wyższych 65 stron, a zwierząt wyż­
szych tylko 25; podczas gdy odwrotnie,

*:) Jakże rzadko takie spółki autorskie 'wycho­
dzą traktowanej rzeczy na dobre! chyba że będzie 
to spółka tok siebie przedziwnie dopełniająca 
wzajem, taik idealnie duchowo zgrana, jak było to 
w przypadk u Marks - Engels.

przegląd najważniejszych typów roślinnych 
40 stron, zaś zwierzęcych aż 100), jak w 
poziomie rzeczowym, pedagogicznym i sty­
listycznym (podczas gdy częściom bo­
tanicznym nie można, sądzę, nic poważniej­
szego zarzucić, części zoologiczne są, nie­
stety! pod każdym z trzech tylko co wymie­
nionych względów najzupełniej i to w spo­
sób zatrważający chybione **).

Podręcznik Kociej owskiegjo trzyma się, 
w wykładzie budowy i czynności, porządku 
wstępującego komplikacji typów zwierzę­
cych i roślinnych (od amoeby do kręgow­
ców i dio roślin kwiatowych) i coraz mniej 
udziela miejsca, im typ jest wyższy. Pod­
ręcznik spółki autorskiej zaczyna wręcz od­
wrotnie, od najwyższych: od roślin kwiato­
wych, względnie kręgowców.

Kociejowski — postępuje gradacyjnie 
i konsekwentnie do końca. Kołodziejczyk 
(Tadeusz, nie January!) i Sumiński' od ty­
pów najwyższych ( w części pierwszej) 
przeskakuje odrazu, bez przejść, do naj­
niższych (w części środkowej), by w dru­
giej połowie książki (w części trzeciej) kon­
struować przegląd systematyczny typów w 
porządku wstępującym.

Można się spierać, jaka metoda jest 
lepsza pedagogicznie, zwłaszcza w szkole 
typu humanistycznego: metoda wstępującej 
czy zstępującej gradacji rozpatrywanych 
typów, ale taka czy inna raz obrana, musi 
być przeprowadzona konsekwentnie, z logi­
ką nieubłaganą i wytrwałością nieugiętą, 
mimo wszelkie napotykane trudności. W

przeciwnym razie, mija się nie tylko z ce­
lom, ale i z założeniem.

Można się spierać i trudno zdecydo­
wać, naprawdę, czy słuszniejsza jest za­
czynać naukę przyrody z dzieckiem od te­
go, co istotnie, przedmiotowo jest najpro­
stsze (więc tu  od istoty jednokomórkowej, 
względnie od bakterji nawet), czy też od te­
go, co jest zwykłe, codziennie spotykane i
najlepiej — względnie! — dziecku znane.

**) Nie będę tu ponownie sobie i autorom 
w y w i a ł  przykrości rozbiorem tych chybionych 
części zoologicznych, bowiem nie różni się ich po­
ziom rzeczowy, pedagogiczny i styEstycmny od po­
ziomu .Podręcznika biologii'* Sł M. Sumińskiego, 
ocenionego praezetnmie dość szczegółowo w N-rae 
350 „Robotnika", z Idbfa 21 (grudnia 1925 r.

rozpoczynać od budowy i czynności czło­
wieka najpierw, później psa, kota, kury i t. 
W drugim wypadku należałoby logicznie 
d., później kwiatka, krzewu, drzewa, trawy, 
— bądź co bądź nie od moczarki i nie od ża­
by! Wiem dobrze, jakie się tu napotka trud­
ności, ale również dobrze znam mus wew­
nętrzny logiki rzeczowej: myślowej i przed­
miotowej, psychologicznej i pedagogicznej. 
Aut - aut... (Albo albo).

Teraz słów parę o książce Kociejows- 
kiego, osobno.

Jakkolwiekbądz ocenić jej układ i prze­
prowadzenie zamierzonego, przyznać jed­
no trzeba, że od pierwszych słów poczyna­
jąc wieje z niej na nas jakiś świeższy po­
wiew, jakieś żywsze tchnienie. Bije z niej 
zapał nauczycielski, promieniuje ciepło u- 
kochania przedmiotu i pracy nad nim, uno­
si się zamyślenie człowiecze, udzielając 
się i czytelnikowi- To nie mumja papierowa, 
nie zdrewniały automat t. zw. ,rutynowa­
nej” pedagogiki.

Cała część pierwsza książki (około 60 
stron) budowana indukcyjnie. Od faktów 
wrażliwości poczynając, stara się wprowa­
dzić dziecko odrazu w energetyczne pojmo­
wanie świata żyjącego, w łączności z cało­
kształtem przyrody a  jednak w amalitycz- 
nem odeń odróżnieniu. I od początku też sta 
ra się odsłonić przed myślą dziecka tajni­
ki elementarnego, podstawowego procesu 
żvcia. w jego biodhemieznem podścielisku.

I trzeba uznać, iż udaje mu się to wcale 
nienaj gorzej.

Nie chcę przez to powiedzieć, ie  ta 
próba, (al cały podręcznik wogóle) jest ory- 
ginalnem poczynaniem Kociej owakiego.
Wiem, że wzorował się on w tej pierwszej 
części książki na znakomitych przed laty 
sześćdziesięciu wykładach Tomasza Hux­
ley' a dla robotników londyńskich, zaś w 
części systematycznej (drugiej) na świet­
nej książce Parkera z końca XIX wieku p. 
t- „Elementy biologji", ale już samo to, że 
porzucił on banalną u nas drogę wzorowa­
nia się na stereotypowych i śmiertelnie już 
dziś nudnych podręcznikach niemieckich 
Hertwigów, Strassburgerów i t. p., a sięgnął 
po wzory do niezużytkowanych u nas zgoła 
w szkolnictwie, a tak odmiennych i tak wy- 
sokowartośdowych źródeł angielskich, już 
samo to poczytane być winno autorowi za 
zasługę.

Nie trzymał się zresztą tych wzorów 
niewolniczo. Nie zaufał im bezwzględnie. W 
każdej sprawie poruszonej i dla każdego 
typu organizmów starał się zasięgnąć rady 
specjalistów (fizyków, chemików, botani­
ków, biologów i pedagogów), przedyskuto­
wać z nimi ustnie swoje teksty i skonfronto­
wać posiadane dane faktyczne z nowszemi 
źródłami. Stąd zapewne pochodzą pewne 
nierówności, tu i owdzie. Ale stąd też po­
chodzi ten znamienny wynik, że część zo­
ologiczna książki, mimo iż autor jest z za­
wodu botanikiem (inspektorem Warszaws­
kiego ogrodu botanicznego) nic zawieraj, 
zdaje mii się, znaczniejszych usterek, czego 
nie można, niestety! powiedzieć o cytowa­
nym wyżej podręczniku Kołodziejczyka i 
Sumińskiego, aczkolwiek jeden z nich jest 
zoologiem.

Romuald Minkiewicz,



„Oszczędności” Nin.
Oświaty.

C harakterystyc2° ein lest, że kiedy od 
dwóch lat mówi si« 0 oszczędnościach., kiedy 
oszczędności te odbiły się na poborach nau­
czycielskich w niezwykle chaotyczny sposób 
redukowanych, Oświecenia Publicznego 
nie krępuje się w powoływaniu do życia no­
wych biurokrełycznych placówek. Nie mó­
wiąc o niedawno utworzonem nowem K ura­
torium Lubelskiem, nie od rzeczy 'będzie przy­
pomnieć Departam ent ogólny Ministerjum, 
zorganizowany w czasie akcji oszczędnościo­
wej. Departam ent ten zatrudnia % urzędni­
ków  Centrali. W szystkie spraw y ważniejsze 
musza Przechodzić przez ten D epartam ent, 
wskutek czego ograniczona została samodziel­
ność departam entów  fachowych.

Powiadają, że z chwilą pow stania D epar­
tam entu ogólnego stosunki w M inisterjum zna­
cznie się pogorszyły, zwłaszcza, źe wszystkie 
spraw y personalne, jak awanse, rem uneracje, 
redukcje, urlopy, stabilizacje i t  d. zależą od 
dyrektora D epartam entu ogólnego. Ja k  się zaś 
ten D epartam ent wywiązuje z zadań na niego 
włożonych, świadczy chyba dostatecznie ta 
część ustaw y oszczędnościowej, k tó ra  dotyczy 
nauczycielstwa, a k tó ra  jest rażącym  przykła­
dem bezmyślności.

C zy nie należałoby powrócić do dawnego 
S ekretarja tu  Ministerjum, a nikom u niepotrze­
bny, raczej szkodliwy, D epartam ent ogólny 
skasować?

Zatrudnienie 
bezrobotnych w Krakowie
WYNIKI AKCJI KRAKOWSKIEJ RA­

DY ROB. I RADY ZW. ZAW.
Podajemy według krakowskiego ,jNa 

przodu” :
Przed paru dniami odbyła się konferen­

cja w krakowskiej dyrekcji robót publicz­
nych, w sprawie złagodzenia bezrobocia na 
terenie województwa krakowskiego i w sa­
mem mieście. Na konferencji tej uchwalono 
Zażądać od min. skarbu kredytów w wyso­
kości 3.800.000 zł., na podjęcie najkoniecz­
niejszych robót w dziale architektoniczno - 
budowlanym w samym Krakowie.

Konferencja ta zwołana została, na 
skutek zarządzenia min. robót (publicznych, 
które ,poleciło przez wysłanych na tę kon­
ferencję swoich delegatów, by krak. dyr. 
rob. puibl. przedłożyła ministerjum, czy, 
gdzie i jakie roboty, ze weględu na zatru­
dnienie bezrobotnych, można rozpocząć i 
jakich na te prace potrzeba kredytów. Wo­
bec tego polecenia dyrekcja powzięła wspo­
mnianą uchwałę, tern więicej, że — jak sły­
chać, Min. Skarbu przyznało Min. Rob. Pu 
blicznych dodatkowy kredyt w wysokości 8 
rruljonów złotych na roboty architektonicz­
no * budowlane, a 4 mil jony zł. na drogowo- 
mostowe i wodne, uwzględniając w pierw­
szym rzędzie Łóldź, potem zagłębie węglo­
we, Warszawę, a na końcu Kraków.

Po uzyskaniu żądanych kredytów, ma­
ją być podjęte prace około wykończenia 
wewnętrznych rotbót w następujących obje- 
ktach: barak kliniki prof, dra Piltza, Colle­
gium minus iundicuimi, Biblioteka Jagielloń­
ska, ogród botaniczny, rozbudowa ogrodu 
studjum rolniczego U-n. Jag. na Prądniku 
Czerwonym, instytut geograficzny; około 
dalszej 'budowy kUniki ginekologicznej Un. 
Jag, i Akademtji Górniczej itd.

**♦
(Przyznanie dla min. robót 

dodatkowego kredytu w wysokości 8 mil jo 
mów zł. na roboty ar chit ek t on iczno -bud o- 
wlane, oraz 4 miljonów na roboty drogowo- 
wodne, jest rezultatem zabiegów tow. mini­
stra Jędrzeja MOraczewskiego, objęcie zaś 
planem zamierzonych robót województwa 
krakowskiego, należy uważać Za rezultat 
akcji wszczętej przez krakowską Radę Ro­
botniczą PPS. i Podę Związków Zawodo­
wych, oraz ostatniej interwencji na rzecz 
bezrobotnvch tow. posłów Dra Bobrowskie­
go, Dra Marka i sen. Etogliischa u p. prentjc- 
ra Skrzyńskiego i tow. ministrów Moracze- 
wskiegc* i Ziemięckiego.

Zmiany
w rządzie sowieckim

Jak jut donieśliśmy, na ostatnim zjeździć 
komunistów rosyjskich zwyciężył kierunek 
Stalina - Bucharina nad opozycją Zmów je wa- 
Kamienie-wa i organizacji petersburskiej. Zwy­
cięstwo to odbiło się natychmiast na opozycji. 
Pod adresem organizacji petersburskiej rozle­
gły Się ostre napomnienia, redakcję „Prawdy" 
petersburskiej odebrano opozycji i obsadzono 
zwolennikami większości, Biuro Polityczne 
„oczyszczono" odpowiednio.

Następnie przyszła kolej na rząd sowiec­
ki. Usunięto Kamieniewa ze stanowiska prze­
wodniczącego Rady Pracy i Obrony, najwyż­
szego ciała gospodarczego .państwo sowieckie­
go, oraz ze stanowiska zastępcy przewodni­
czącego Rady Komisarzy Ludowych, mianu­
jąc go natomiast komisarzem handlu wewnę­
trznego i zagranicznego. „Kara" ta zapadła na 
wyraźną uchwałę Prezydjum Centr. Kom. Wy. 
konawczego Związku Sowieckiego. Zinowjew, 
nie piastujący urzędu państwowego, uszedł na­
razić cało.

Miejsce Kamieniewa zajmie Ryków, któ­
ry, jaik wiadomo, jest następcą Lenina na sta­
nowisku przewodniczącego Rady Komisarzy. 
Zastępcami przewodniczącego w Radzie Ko­
misarzy zostali Rudzutek i Kubiszew, będący 
jednocześnie przewodniczącym komisji kon­
trolnej, zajmującej się perjodycznem „czysz­
czeniem" partji komunistycznej. Obaj ci dygni­
tarze sowieccy razem z trzecim, Ciurupą, o- 
trzymałi też godność zastępców przewodni­
czącego w Radzie Pracy i Ohrony.

Ciekawsze jeszcze, niż zmiany powyższe, 
jest usunięcie Sokolnikowa ze stanowiska ko­
misarza finansów i przeniesienie go na podrzę­
dniejsze stanowisko w komisji gospodarczej.

Sokolnikow nie należy do opozycji Zino- 
wjewowskiej, przeciwnie —• jest to opozycjo­
nista prawicowy. Na kongresie ostatnim miał 
on odwagę — jako członek Rządu! — w ystą­
pić z żądaniem zniesienia monopolu handlu 
zagranicznego i sprowadzenia w ten sposób 
„Nepa" do możliwie jednego poziomu z kapi­
talizmem zachodnim. Na miejsce Sokolnikowa 
powołano jego dotychczasowego zastępcę 
Brjuchanowa, którego zastąpi Szeinman, o- 
trzymujący zarazem stanowisko prezydenta 
Banku Państwa na miejsce usuniętego Tuma- 
nowa.

TaJc wygląda ostatnia, cicha rewolucja 
pałacowa w państwie sowietów.

Łańcuch prasowy
Tow. Sankowski (Powązki) złożył wczo­

raj 2 zł na łańcuch młodzieży na rzecz Centr. 
Funduszu Prasowego, wzywając tow. Klemen­
sa Drzewicza (Powązki) do złożenia takiej sa­
mej sumy i do wyznaczenia następnego na­
zwiska.

 ----------

KRONIKA ' 
POLITYCZNA.

DORADCZY KOMITET PRZEMYSŁOWO-HAN­
DLOWY W WOJ. POMORSKIEM.

W porozumieniu i za zgodą Min. Przemysłu i 
Handlu, wo). pomorski przystąpił do zorganizowa­
nia woj. doradazego komitatu przemysłowo-han­
dlowego, złożonego z .przedstawicieli organizacji 
przem. - hamdl., działających na terenie wojewódz­
twa, oraz fachowych urzędników Urzędu woj.

Zadaniem komitetu będzie omawianie, a na­
stępnie inlonroowamie włada o stanie tycia gospo­
darczego w województwie; obmyślenie środków, 
zmierzających do poprawy stosunków, zgłaszanie 
wniosków w tych sprawach i t. d.

TOW. JAN FRYDA.

- : : o : :

l Kasy Chorych m. O anzaw y.
Kasa Chorych .komunikuje:
W Ars 19 b. m. Kassę Chorych m. Warszawy 

nwiedzili gen.  ̂ yrektor Służby Zdrowia dr. Wro­
czyński oraz ^ “Źat do spraw hygjcny w Lidizc- 
Narodów dr. Woodrow. p0 o t r z y m a  „d naczel­
nego lekarza ćr. Gródeckiego wyczerpujących in­
formacji o zakresie działalności Kasy Chorych w 
dziedriniŁe l e c z n ic tw a ,  zw aszcza w sprawie wal­
ki .z chorobami społCCZIlC!TaL jak. gruźlica i przy­
miot, goście ubek1®-' S,’G- y w °  ambulatorium 
dzielnicy Solec, labora/to .jum jagnostycane, szpi-
taJ Kasy C h o r y c h ,  ambulatorium dzielnicy Ma- 
rjańsfei, w r e s z c i e  lamp kwarcowych i ga.
b i n c t y  d e n t y s t y c z n e  przy u l .  Mokotowskiej 61 , w y .  

rażając swój podziw zarówno co do bardzo sze­
rokiego zakresu działaloości Kasy Chorych, jak 
i co do urządzeń a m b u la to r ió w  na Marjańskiaj 
i Mokotowskiej.

Dr Woodrow oświadczył, między Łan cm i, że 
ambulatorium na Mariańskiej chętmeby widział 
w Ameryce.

Z Rosji sowieckiej
WZROST NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW 

W FABRYKACH.
Według obliczeń urzędowych w fabrykach so­

wieckich zaczyna wzrastać w ci epom:emy sposób 
procent nieszczęśliwych wypadków. Statystyka 
wykazuje, iż w ostalniem półroczu 1925 ,r. ilość wy­
padków nieszczęśliwych potroiła się w stosunku 
do pierwszego półrocza. Jako przyczynę podaje 
prasa sowiecka: bardzo niedbale stosowanie przez 
państwowe fabryki sowieckie wszelkich dekretów 
o ochronie pracy, oraz przestarzałe urządzenia te- 
chmicane, nie dające żadnej gwarancji dla życia ro­
botnika i jego zdrowia

ZATRWAŻAJĄCA STATYSTYKĄ ,,PRĄSOWA“.
Zastraszającym przyczynkiem do stosunków, 

panujących w prasie sowieckiej są statystyki za- 
bójstw, pobić i podpaleń sowieckich dziennikarzy 
Już w prawo (zwyczajowe weszło, że poszkodowa­
ny przez prasę olbywateł, na własną rękę dochodzi 
sprawi edJcw ości. Oczywiście, że zawsze ofiarą pada 
autor wiadomości. Charakterystyczne jest; że re 
dakcje prowiocjonajłnych pism nie stosują się do 
dekretu o tajemnicy autorstwa korespondentów 
pasm j oa żądanie — czy to  za pieniądze, czy inną 
łauówkę— ujaiwwtają autorów. Tem właśnie natę­
ży tłumaczy^ że w ciągu ufc. 1925 r. zabito ogółem 
157 informatorów prasowych a pobito 235. Na tłe 
zemsty prasowej zanotowano 300 z górę podpaleń!

STAN UKRAINIZACJI W KIJOWIE.
KoUqgjum R K. L (rob. wlośc. kontrola) prze­

prowadziło kontrolę wszystkich sowieckich urzę­
dów w Kijo-wiet, sprawdzając postęp ukrainizacji.

Komasja stwierdził*, że ukraindizacja nie zo­
stała (przeprowadzona w kolejnictwie, na poczcie, 
i w instytucjach bankowych We wszystkich tych 
urzędach j instytucjach przeważa język rosyjski i 
polski. W związku z tem w Kijowie zostaną uru­
chomione na nowo 'kursy języka ukraińskiego

POLITYCZNE ZABÓJSTWO NA UKRAINIE.
Powszechne poruszenie na Ukrainie wywołała 

wiadomość o zamordowaniu przez chłopów wrogo 
(usposobionych do koramnizmu, przewodniczącego 
sowietu w Borowio, w okręgu Charkowskim, nieja­
kiego Szkrąjiowa W  związku z tem zabójstwem 
przeprowadzone zostały liczne aresztowania Śle­
dztwo, natrafiwszy ati opór włościan, zostało zli­
kwidowane. poczem podano do powszechnej wia­
domości, że zabójstwo to nie ma tła politycznego

WYJAZD IZA DORY DUNCAN Z ROSJL
W związku z ograniczeniami szkół tanecznych 

organizowanych przez Izadorę Denean, artystka ta. 
zrażona do ustawicznych zmian, stosowanych przez 
ludowy komisariat oświaty, wyjechała do Francji 
z powrotem. Na razie Duncan zatrzymała się w 
Nicei, gdyż władze francuskie niechętnie widzą jej 
powrót do Paryża

Mąż iej poeta Jesienin niedarwno odebrał so­
bie życie

W  sobotę, dn. 16-go stycznia 1926 roiku 
zm arł w  szpitalu Św. Łazarza w Kraskowie 
tow. Jan Fryda, bednarz  z rafinerji nafty w 
Gliniku M a r j am polskim, po długiej i  bardzo 
ciężkiej chorobie, przeżywszy 48 lat. Pogrzeb 
odbył się w  poniedziałek, dn. 18-go stycznia 
b. r.

Zmarły od młodości b ra ł czynny udział w 
organizacjach robotniczych: politycznej, zawo­
dowej i kooperatystycznej. Na każdym kroku 
i przy 'każdej sposobności św iecił przykładem  
całem u otoczeniu, jako nieskalany charakter, 
niezm ordowany bojownik o lepsze jutro. O sta­
tnio pracow ał czynnie, fafeo członek Zarządu 
Miejscowego Związku Za w. Rob. Przem. Che­
micznego f Pokr. w Gliniku Marjampolskfan.

Śmierć tow. Jana  Frydy w yw arła na wszy­
stkich tych, co go znali, głębokie wrażenie,

Cześć Jego Pamięci!
m +rn0*

• *V» I*

Staraniem Robotniczego Wydziału Wy­
chowania Dziecka odbędzie się we wtorek, dn. 
2-go lutego b. r. o godz. 11-e) rano w sdi Cyr­
ku przy ul Ordynackiej.

WIELKA AKADEMJA
pod hasłem

„DZIECKO ROBOTNICZE"
Na program złożą się przemówienia po­

słów i senatorów:
POS. ARCISZEWSKI: Nasze zakłady wy­

chowawcze.
POS. BARLICKI: Proletariat a dziecko 

robotnicze.
POS CZAPIŃSKI: Wolna szkoła.
SEN. KŁUSZYŃSKA: Ogniska dziecięce. 
SEN. KOPCIŃSKI: Dusza dziecka.
W części artystycznej wezmą udział pp.: 

Czapska Adelina, Dyg as Ignacy, Kamiński Ka­
zimierz, Kiepura Jan, Mechówna Jul ja, Micha­
łowski Aleksander, Sewilski Marceli, Wenniń- 
ska Wanda, W rag a Roman, Węgrzyn Józef, 
oraz Orkiestra Opery pod dyrekcją Emila Mły. 
narskiego i Chór Opery pod dyrekcją Dago- 
berto PolzmettL

Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do na­
bycia w Zw. Zaw., w Księgami Robotnicze), 
Warecka 9, w Księgarni Wendego, Krak.- 
Przedm. 9, Rob. Wydz. Wych. Dziecka, War 
recka 7.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Posiedzenie Centr. Wydziału Kobiecego 
odbędzie »ę w środę, dn. 27 b. m., o godzinie 
7 i pół wlecz, w lokalu C. K. W., Warecka 7. 

W poniedziałek dn. 25 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P.

P. S. O godz, 7 w lokalu OKR (Ali. Jerozolim- 
kle 6) odbędzie się posiedzenie War. Ofcr. Kom.

Rob. PPS.

We wtorek dn. 2ó b. m.
Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu

dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków.

Koło Gazowni — Ludna. O godz. 6 w lokalu 
OKR (Ał. Jerozolimskie 6J odbędzie się zebranie 
Koła.

Ruch ku!t.-oświatowy
Zebranie koła Samokształceniowego Z.

N. M. S. odbędzie się dziś o godz. 7 u tow. 
Kalinowskiej (Górnośląska 26).

,

24 godzinny spacer 
dookoła soboru.

W  sobotę o godz- 4 po poi sportowi e t  
francuski, inwalida wojenny Edm Caradez. 
realizując zaw arhr zakład rozpoczął choa 24- 
godzinny dookoła placu Saskiego W p rra - 
ciągu tego c-.asu. powinien on bvł przejść 150 
kim., co wynosi, licząc bez odpoczynku 6.25 
kim. na godzinę. Jedno  okrążeni1* — 6^0 mtr., 
tak więc C aradez m usiał zrobić 250 okrążeń.

Równocześnie niemal z Francuzem, dla 
w łasnej satysfakcji i podtrzym ania „sportowe­
go honoru" stolicy, stanął do zawodów p. Ja* 
ckowski. Je s t to  jeden z najstarszych wiekiem 
am atorów  sportowców polskich, uczestnik 
wszystkich chodów i biegów ulicznych w W ar­
szawie, k tó ry  do mety, acz jako jeden z ostat­
nich, przybyw a zawsze w dobrej formie.

Zawodmcy spacerowali przez popołudnie 
w sobotę, przez całą noc, aż do godziny 4-tej 
popoł. w niedzielę, przyczem Francuz okrą­
żył sobór tylko 203 razy, natom iast p . Jackow - 
*ki osiągnął umówione 250 okrążeń, przecho­
dząc w  ciągu 24 godzin około 150 kilometrów.

Podczas „spaceru" oryginalnych zawodni­
ków  na pi. Saskim, przyglądały im się tłumy 
przechodniów.

PROWINCJA.
Konferencja P. P. S. 
na Górnym Śląsku.

(Kor. własna).
W niedzielę, dn. 17 b  m, odbyliśmy w nasze® 

obwodzie agitacyjne® trzy konferencje P. P. S. na 
których składane sprawozdania z  XX Kongresu 
P  P. S w Warszawie

Konferencja na okręg wyborczy: Cieszyn, 
Pszczyna, Rybnik, odbyła się w Rybniku. Składa- 
l  sprawozdanie: tow. tow. posłowie: Reger i Ma­
chaj oraz sakr. obwodowy, tow. Kassabudzlki.

Konferencja nao kręg wyborczy: Świętochło­
wice, Tarnowskie Góry, Lubliniec, odbyła się w 
Królewskiej Hucie. Sprawozdanie składał tow. po*. 
Rumpfełd.

'Konferencja na okręg Katowice, odbyła się w 
Katowicach - Eowodztu. Sprawozdacie sk ła d a li 
tow posłowie: Juchelek i Biniszldewicz, ora* tow 
Chroazcz, seler, Centr. Zw. Górników.

W Katowicach obecnych było 100, w Krók- 
Hucie 50. a w Rybniku 60 delegat ów i gości.

Dyskusja była na wszystkich konferencjach 
bardzo żywa i meczowa

Na wszystkich konferencjach przyjęto jedno­
myślnie reaoiuoje, przyjmujące do wiadomości apra- 
wqzdania delegatów |  akceptujące stanowisko dci*, 
gacji Śląskie) aa XX Kongresie P. P. S.

Na*zym towarzyszom w rządzie wyrażono 
hołd i przyrzeczenie gorącego poparcia.

W cehi ustalenia liczby członków P. P S. u- 
cbwaiono pobierać od bezrobotnych wkładkę w i. 
loóei 10 groszy miesięcznie

Wreszcie polecono delegatom aby na zebra­
niach organizacyjnych )ui tera* omawiano obchód 
majowy.

Konferencje zamykano okrzykami aa cześć
P. P s.

Ulec pracowników umysłowych 
w Zawierciu.

Staranne® Komisji Porozumiewawczej Pracow­
niczych Zw Zaw. * Zagłębia Dąbrowskiego w dnia 
10 b. m 1926 t. został zorganizowany Wiec Pra­
cowników Umysłowych. Wiec odbył się w sali 
Domu ludowego w Zawierciu. Sprawę sytuacji go- 
apodarczejj, bezrobocia i drożyzny zreferował ab. 
Łaacezyńslti z Sosnowca. Referat w uprawie usta­
wy emerytalnej wygłosił ob Dabodewicz z Warsza­
wy. Zainteresowanie sprawami porusz ooemi było 
ogromne, zwłaszcza e uwagi na to, że wobec wy­
mówienia pracy wszystkim robotnikom i pracow- 
nJkom umysłowym zatrudnionym w fabryce wyro­
bów włóknistych „Zawiercie", sprawa zorganizo­
wania należytej pomocy pozbawionym pracy umy­
słowym .jak i robotnikom jest bardzo ważna

Po wysłuchaniu wygłoszonych referatów ze­
bra® uchwalili rezohadjęi protestującą przeciwko 
aloe# podjętej przez ,prze®ysfowtców w kierunkn 
zwaśczania ustawodawstwa socjalnego, jak również 
domagającą się niemwłoczmego wprowadzenia w ty­
cie uchwalonej przez Sejm noweli do ustawy z da. 
18 dipca 1924 r. o zabezpieczeniu od bezrobocia 1 
zorganizowania intensywnej akcji pomocy dla bez­
robotnych pracowników umysłowych. Pozafem u- 
chwalono rezolucję domagającą się od Rządu nie­
zwłocznego wniesienia pod obrady Sejmu projek­
tu ustawy emerytalnej (Ha pracowników umysło­
wych z owutględnieniem poprawek zgłoszonych 
pracz Centralną Organizację Zw. Zaiw. Prac Umy. 
sł owych

W reszcie ochwat ono łraeeią rezolucję treści 
następującej: „Dążąc do ujednostajnienia w Polsce 
ustawodawstwa ochronnego i ubezpieczeń ąpołec®. 
nyieh. zgromadzeni domagają się rozciągnięcia na 
cały obszar Rzptóej Polskiej obow ią^ącej na Gór. 
cym Śląsku ustawy o Radach Zakładowych i wpro­
wadzenia sądów* pracy (handlowo . przemysło- 
wych) jaik również .wniesienia pod. obrady Sejmu 
projektów ustaw o umowach zbiorowych i o fikwł- 
d©wamsu zatargów zbiorowych i uchwalenia ustaw 
tydb przez ciała ustawodawcze”.

-----------



KRONIKR.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

W Zakopanem wczoraj było chmurno. Tempe­
ratura rano — 10°, najntrsza i nocy — U®, cisza, 
śniegu 17 cm.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie ■+■ 1®.2, najniższa — 4°.l.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie diuże, odwilż na zachodzie, 
i /w środlku kraiju, umiarkowanie, mroźno i przelot­
ny śnieg nawschodzie i północo - wschodzie, sła­
be wiatry połudiirowe i południowo - zachodnie

Generalna Dyrekcja Poczt ( Telegrafów wy­
daje nowy spis urzędów i agencji pocztowych, te ­
legraficznych i teiefoanczaycb, czynnych na ob­
szarze Rjaplitej polskiej, oraz stacji kol., upoważ­
nionych do iwymiany telegramów. Spis zawiera, 
apróoz alfabetycznego zestawienia naizw urzędów 
i agencji oraz stacji kod., także określenia za­
kresu działania poszczególnych urzędów i agen- 
aji w dziale pocztowym, telegraficznym i telefo­
nicznym, połączenia pocztowe, położenie geogra­
ficzne urzędów t ich przynależność administracyj­
ną. Niowy sipis ulkaiże się w dnuk-u 1 lutego b. r 
Właidze .urzędy i osoby interesowane uprasza się
0 jaknajry chlcjsze podanie Generalnej Dyrekcji P.
1 T. zaipotrezibowama niezbędnej ilości egzemp­
larzy tego podręcznika.

Kursy żeglugi i lodzie dla młodzieży. W dru­
giej połowie lutego otwarty zostanie kurs żeglugi 
i  budowy łodzi dla młodzieży. Po teoretycznych 
wykładach uczestnicy zostaną podzieleni na kom­
plety i każdy kamjpłet przystąpi do budowy wła­
snej łodzi o wymiarach 4 ma 1.20 ,m. Koszta kur- 
siu i łodzi oid kompletu 3-osobowego wynoszą 300 
zł. Komplety wńęlksze dopłacają 10 zŁ od uczest 
nika. Po ukończeniu budowy odbędzie się kurs 
praktyczny żeglarstwa, poczerń wspólna wyciecz­
ka Wisłą do Gdańska i na Hol. Przy wpisie wpła­
ca się 40 z ł, przed wykończeniem łodzi 30 d,, 
przy spuszczeniu jej na wodę resztę.

Zapisy przyjmuje kancelaria Ligi Morskiej
1 Rzeaznej (plac Napoleona 6 m. 4).

Wolna Wszechnica Polska organizuje wspól­
nie z Pc/lskiem Stowarzyszeniem Przyjaciół Ligi 
Narodów cykl wykładów p. t „Zbliżenie Między­
narodowe na terenie Ligi Narodóiw11.

Cyłd obejmuje wykłady następujące: St. Bu- 
kowiecki — Idea zespolenia narodów i stosunek 
do niej Polski — dii, 26 b. m.; T. Komornicki — 
Organizacja zabezpieczenia pokoju w paikcie Ligi 
—dn. 29 b .m ; Tow. S.t. Poisner — Międzynaro­
dowe konferencje ekonomiczne — dn. 5 lutego; 
M. Sokoinicki — Stosunki angielsko - francuskie 
w sprawie rozbrojenia i gwarancji—<in. 12 łuitego; 
J. Makowski — Współczesne formy sądownictwa 
międzynarodowego—dn. 19 lutego; Z. Nagórski — 
Sprawa mniejszości narodowych .w Lidze Naro­
dów — dn. 36 lutego; W Chodźko — W spółpra­
ca narodów w obronie zdrowia publicznego*—dn.
2 mairca; M. Handetsmam —  Układy loikameńskie 
a protokół genewski — dn. 5 marca; J. Fiedoro­
wicz — Organizacje społeczne a Laga Naroidów — 
dn. 9 marca.

W ykłady odbywać s ę  będą w sali posiedzeń 
Tow. Naukowego Warszawskiego (Śniadeckich 8). 
Bilety wejścia w cenie 1 zŁ 50 gr. (dla młodzieży 
akaderaiskief) nabywać można na całą serię -uh 
pOjedyńcze wykłady iw Kwiesturzie W. W. P. lub 
przy wejściu na salę.

Sekcja Powszechnych Uniwersytetów Regio­
nalnych Zw. P. N. S. P. organizuje w Warszawie 
(Marszałkowska 125) w dniach 31 b. m. i 1 lutego 
r b doroczny dwudniowy zjiazd wszystkich byłych 
uczestników llcuirsów regionalnych oraz zwolenni­
ków ruchu regionalnego

Eksploatacja lodu. Na astatnieim posiedzeniu 
Wydziału Zdrowia Magistratu przyjęto projekt 
przepisów o eksploatacji lodu w m. st, W arsza­
wie Projekt ten  dzieli się na ipięć części: pierw ­
sza obejmuje przepisy, dotyczące wyrębu lodu 
ffiaiturainego; druga dotyczy zakładów wyrób u lo­
du isaŁucmcgo, trzecia zawiera przepisy o urzą­
dzeniu i utrzymaniu lodowni, w  celach przemy­
słowych^ czwarta — o stosowaniu przechowywa­
nia i sprzedaży lodu do celów przemysłowych, 
część ostatnia zaś obejmuje przepisy ogólne 
Część przedostatnia ustala, że jak donosiliśmy, 
już do użytku wewnętrznego i do bezpośredniego 
ochładzania produktów spożywczych i napojów, 
winien być używany jedynie lód sztuczny. Restau­
racje, bary, cukiernie, kawiarnie, jadłodajnie itd , 
o ile nic mają urządzanych lodowni zgadnie z 
wyżej wymienionymi przepisami, mogą być zao­
patrzone jedynie w lód sztuczny. Przepisy te bę­
dą przedstawione Magistratowi i Radzie Miejskiej

( - )
Konkurs na „Hasło" Kół Śpiewaczych. Wy­

dział Oświaty i Kultury Magistratu m. st. W ar­
szawy ogłasza konkurs na tekst „Hasła" Kół Śpie­
waczych Wydz. Ośw. i Kultury. W arunki konkur­
su są następujące: 1) treść „Hasła" winna odpo­
wiadać idei .krzewienia zamiłowania do śpiewu 
chóralnego, 2) objętość tekstu  od 2—4 wierszy 
rymowanych, pnzyozem pożądane jest zakończenie 
wierszy zgłoską akcentowaną (rymem męskim),
3) za najlepszą pracę przyznana zastanie 1 na­
groda w kwocie 100 zł. „Hasło' nagrodzone sta­
je się własnością Kół Śpiewaczych W. O. i K.
4) prace konkursowe, opatrzone odpowieidniem go­
dłem. z izałąazenie?m zapieczętowanej koperty, o- 
zttaazonej tam samem godłem i zawierającej we-

! wnątrz imię i nazwisko oraz dokładny adres au­
tora, wiany być nadsyłane do da 1 marca b r 
pod adresem: Warszawa, M agistrat Wydział 0- 
światy i Kultury. Prócz adresu na kopercie, w i­
sien być umieszczony napss „Praca konkursowa 

Skład tury konkursowego stanowią WLai 
Horzyca, Wacław Lachman. Piotr Muszyński, W a 
cław Rogowioz oraz dwuca przedstawicieli Wyd. 
Oświaty i Kultury. Bliższych informacji udziel, 
referat kultury (tel. 280-85).

Reprezentacyjny bał 30 pułku strzelców
W dniu 6 lutego korpus oficerski 30 pułku strze 
ców kaniowskich urządza swój doroczny bal rt 
prezentacyjny Protektorat nad batem, który cć 
będzie się w .pięknych salonach Kasyna Garmzft 
nowego pnzy ul. Al. Szucha, objął p mmistei 
spraw  wojskowych.

WYOECZK?.
Wycieczka na Górny Śląsk. Wydział Oświat 

i Kultury Magistratu organizuje 3-dmową wy 
cieczkę na Górny Śląsk Zwiedzane zostaną: Cie 
szyn, Katowice, Huta Królewska !największa " 
Europie odlewnia żelaza) i największa na śwwcn 
fabryka związków azotowych w Chorzowie. Wy i 
jazd w sobotę dn. 30 b m wiecz.. powrót w  śro ; 
dę 3 lutego o gadz. 7 rano (we wtorek — święto) j 
Całkowity .koszt wycieczki wyniesie około 60 zł. 
od osoby. Zapisy i informacje: tel. 280-85 od 12 
do 2 pp.

W Y P A D K I .
Krwawa bójka między sąsiadami. Przy ulic; 

Osieckiej nr. 5 w Grochówie mieszkali w sąsiedz­
twie małżonkowie Szymanowscy i Kwiatkowscy. 
Sąsiedzi żyid w ciągłej niezgodzie. Onegdaj wie­
czorem wynikła astra sprzeczka między Szyma 
nowską i Kwiatkowską. W wyniku -sprzeczki 
schwyciły ome walki od ciasta i wspólnic pow ybi­
jały sobie szyby iw mieszkaniach na parterze. P rzy­
były wieczorem z pracy do damu Władysław 
Kwiatkowski, szlifierz, dowiedziawszy się od swej 
żony o rzekomej napaści na nią Szymanowskiej, 
schwycił rewolwer i wystrzelił do Szymanowskiej, 
raniąc ją- w lewe kolano. Pogotowie przewiozło 
ranną do szpitala Dzieciątka Jezus Kwiatkowski 
zbiegł. Wczoraj rano Kwiatkowski zgłosił się do 
XVII kam.isarjatu i, oddając dyżurnemu przód o w - 
nikowi rewolwer, który posiadał bez pozwolenia, 
przyznał się do postrzelenia Szymanowskiej 
Kwi atkowsk i ego aresztowano.

Znaczna kradzież. Do mieszkania adwokata 
W iktora Szpilidlera przy ul. Służerwskiej ar. 5 
podczats nieobecności domowników dostali się nie- 
wykryci złodzieje, którzy skradli 500 dolarów go­
tówką, weksle na sumę 5.000 zł., monety złota 1 
srebrne wartości 115 dolarów, 200 zł. gotówką 
zegarek złoty oraz dwa rewolwery. Fastżkodowany 
oblicza straty  na 5-000 dolarów.

Samobójstwo staruszki. W domu nr. 12 przy
uL Śliskiej olbrzymi lokal zajmowali (małżonkowie 
Fink olsz tajnow ic: 65-letmśa Leokadjai i 67-ietoi Iza­
ak, z zawodu buchalter. Od kSlku ilat małżonkowie 
żyli w separacji, zajmując oddzielne poikoje w 
tymże lokalu, Onegdaj przez cały dzień domow­
nicy zdziwili się wielce, że Finlkekztajniowa nic 
daje znaku życia. Dopiero ofkoło północy domow­
nicy, po wejściu do pokoju Finkelsztajnowej, za­
stali ją  nieprzytomną, leżącą na łóżku. Przybyły 
niezwłocznie lekarz Pogotowia Prywatnego stwier­
dził, że staruszka otru ta jest weronałem i morfi­
ną. Po zastosowaniu kamfory i kokainy, desperat- 
ka żyła jeszozc przez cztery godziny. Samobójczy­
ni zostawiła kartkę, w której podała nazwy czte­
rech dzienników, iw których ma być ogłoszony jej 
nekrolog, oraz 50 zł. a a  ogłoszenia i (kwit na 125 
dolarów, złożomy przed kilkoma tygodniami w 
tow. „Ostatniej Posługi" — jako koszta aa  ,fej po­
grzeb. Badany mąż denatki nic mógł podać przy­
czyny samobójstwa.

TEATR SPLENDID
Douglas FAIRBANKS

odtwarza rolę tytułową iv 10 akt. dramacie p. t.

„ R O B I N  H O O D "
(Robin z lasu).

TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki. Dziś „Verbutn trabiie ‘ oraz ba­

lety „Wesele ma wał" i „Tańce połowieckie", wc 
w.tcrćk „R igdctto".

Teatr Narodowy. Dziś ostatnie przedstawienie 
komedji J. Bączkowskiego „Polityka i miłość ’

Tealr Letni. Dziś ostatni raz „Bitwa pod W a­
terloo".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś staraniem Ko­
misji Kulturalno - Artystycznej, „Intryga i mi­
łość". Ju tro  „Rewizor".

Teatr P olsk i Dziś „Król
Teatr Mały. Dziś „Mój ojciec miał słuiszmość". 

Wc czwarfek premjera wesołej kamedji V em euila 
„Orzeł ery reszka?".

Teatr Niewiarowskiej. Codziennie wieczorem 
doskonała operetką W altera Kolio „Królowa no­
c y '•

Teatr Nowości. Ostatnie parę razy „Paryżan­
ka".^ Najbliższą nowością będzie piękna operetka 
R. Stolza „Sen na Rivierze".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­
stępnych „Dom otwarty".

Teatr im. Fredry. Dziś przedstawienie zawie­
szone. We czwartek ipremjera nowej komedji p L 
„Kobieta zawsze znajdzie sposób". T. Skoczylasa.

Teatr „Qui Pro Quo“. Codziennie 2 razy do- 
skonała rewija „Puść go kantem".

Teatr „Perskie Oko" powtarza dziś dwukrotnie 
rewję p. t. , Pod ’sukienką".

Teatr „Eldorado" (Hoża 29). Dziś 2 (przedsta­
wieniu mozajki „Jabym chciała tak codzień. Po­
czątek o godz. 7.15 i 9.15.

Teatr „Olimpja" (Marszałkowska 114). Dziś 2 
przedstawienia wesołej mozajki „Zapasy miłosne* 
Początek o godz. 7.15 i 9.15.

SPORT.
Jedyny mecz piłki nożnej.

W niedzielę na boisku Skry został rozegrany 
(cdyny w tym dniu mecz piłki nożnej między dru­
żynami Skra I — Skra 11 zakończony wynikiem 
" 3  1 4 : 1 ).

3000 saneczkarzy w Agrykoli.
W dnłu wczorajszym (niedzśaia) jak podaje 

administracja Parku Sobieskiego wzięło udział w 
saneczkowaniu przeszło 3.000 zwolenników tego 
aportu. Ceny dla młodzieży zniżone na ten  dzień, 
utrzymywane będą nadal.

Polska — Czechosłowacja 1:0 (1:0),
Zwycięstwo polskiej drużyny bokey‘owej.
Praga, 23.1. Mecz reprezentacyjny drużyn pol­

skiej i czechosłowackiej przyniósł zasłużone zwy­
cięstwo Polakom, Jedyną bramkę zdobywa
lupalaka z przcdiboju w pierwszej połowie gry. 
Po pauzie Polacy zastosowawszy taktykę delen- 
zywną (mówiąc nawiasem ulubioną taktykę Cze­
chów) nae dopuścili ’przeciwnika do swej bramki 
utrzymując wynik gry do ikońca 1:0.

Mistrzostwa hokey'owe we Lwowie,
Lwów, 24.1. W półfinałowych rozgrywkach 

hokey'owych o mistrzostwo Okręgu Lwowskiego 
Pogoń bije Lechję 4:1 (1:1). Zwycięstwa zasłużone 
Gzami — Hasmonea OK). Ponieważ abic ostatnie 
drużyny mają jednakową ilość punktów (po 5) na­
stąpi jeszcze jedna decydująca rozgrywka. Zwy- 
cięsca rozegra mecz a Pogonią

Pierwsze zawody hokey'owc w Poznaniu.
Poznań. 24.1. Wielką sensacją dnia był mecz 

nokcy'owy rozegrany tutaj między drużynami T. 
K. S. (Toruń) .i Klubem Łyżwiarzy (Poznań) o mi­
strzostwo Polski (rozgrywki imiędzyokręgorwe) i 
zakończany wynikiem 3:1 (2r0).

Książki nadesłane
Prof. Mokrzecki, ,.Próby tępienia szkodników 

leśnych za pomocą gazów i proszków trujących”. 
Nakładem Tow,. Obrony Przeciwgazowej.

Rudolf Eucken. Wielcy myśliciele i reb po­
glądy na życie. Wydanie drugie, poprawione. Prze­
łożył z upoważnienia autora dr Adam Zieleńozyk 
Nakładem Wydawnictwa Polskiego Lwów — Po­
znań

Głośna praca niemieckiego filozofa doprowa­
dzona jest w pierwszym tomie praekładu do refor­
matorów (Lutra,, Kalwina, Zwingjlego) Zgodnie z 
poglądami autora główny nacisk położony jest na 
dzieje chrześcijaństwa, a zadaniem dzieła są cede 
raczej) pedagogiczne, krzepiące ducha, niż syste­
matyczne wnikanie w oderwane zagadnienia filo­
zoficzne. A‘lc w tym zakresie p raca  Euckema ma­
to ma sobie równych: głębokie umiłowanie przed­
miotu i ,gruntowne opanowanie go. jasność i przejj- 
rzystość języka, piękność t szlachetność stylu — 
składają się na całość wyjątkową

Przekład wzorowy. Szata zewnętrzna książki 
bez zarzutu. j».

I Czasopisma nadesłane.
j „Płomyk" — tygodnik iliinstrowany dta dzieci 

i młodzieży Wydawnictwa rok dziesiąty.
Z milom zaciekawieniom zbliża się dorosły na­

wet do „Płomyka", ozdobionego w barwną, pocią­
gającą okładkę. ,Płomyk" — to pismo starannie, 

j więcej — pieczołowicie obsługiwane przez ludzi, 
i umiejących obcować z dziećmi

Zakreślili sobie bogaty program, który ładnie 
i żywo wypełniają Znajdujemy w nim treść — 
jakże różnorodną! Tu ciekawy opis podróżniczy, 
dalej obrazek z życia szkolnego, oto zapoznanie 
małych czytelników z jakimś obyczajem ludowym, 

i historia lokomotywy, obok szkic z Zvcia zwierząt),
I opis pracy zecera ustępuj® z kolei miejsca dowcip- 
I nej humoresce — wszystko w formie jaknaijodpo- 
! wiedniejszej: językiem „Płomyka' należy właśnie 

rozmawiać z dziećmi.
Tak ważna — szczególnie trudna do wyboru 

w książce, przeznaczonej dla dzieci j młodzieży, 
ilustracja „Płomyka" stoi na wysokości zadania 
I ta strona wydawnictwa potraktowana odpowied- 

: nio, ttimejęftnie Obrazki o treści poważnej, czy 
I iłustracja zabawnej historyki, winieta lub inna 
i ozdoba graficzna kryją często w Ikąciiku inicjały 

cenionych artystów.
Poza dawamcm treści rzeczowej) i artystycznej 

.jPłomyk” wypełnia miną jeszcze rolę: oto organi­
zuje rozrywkę dziecka, usiłuje ułatwić mu korzy­
stanie z .drwi):, wolnych od nauki, w sposób naj­
właściwszy. Na kartkach „Płomyka" znaleźć mo­
gą mali czytelnicy doskonałe sposoby samodziel­
nego „zmajstrowania" zabawek, pomoc w postaci 
rady i zachęty do urządzenia, przedstawienia ama­
torskiego wskazówki — (a naw et material w for­
mie dodatku do tygodnika) sporządzenia g:y j b  p.; 
wreszcie dział „Zbfcka i zdał oka" w kształt krót­
kich wiadomości ze świata ujęty, korespondencja 
ż .czytelnikami, dział rozrywek {zagadki, rebusy 
łamigłówki) należycie potraktowane-

Dodatek do każdego numeru — mały „Płomy­
czek" dla .dzieci w wietku iprzedsakosinym przezna­
czony — ma ten sam charakter przy treści naiw­
ne!) i łatwiej .podańei.

Wydawnictwo to należałoby polecić oietylka, 
Jaka bezpośrednią lekturę dla dzieci, lecz również 
jako doskonały materjał dta rodziców i .wychowaw­
ców, Jakże często ułatwiłoby im to obcowanie z  
dziećmi: uzyskaliby w ten sposób treść nieijedno- 
krotnie szukaną w różnych dziedzinach, a tak do­
brze zgrupowaną w .Płomyku"

„Świat" Nr. 4 .przynosi wiadomości o organi­
zacji teeraefkiej akadenuji w4,oskiej, pióra Leona 
Chrzauiorwskiego Dr Maksymilian F.laiun z racji 
450-tecśa narodzin Michała-Anioła daje oryginalne 
spostrzeżenia o wiadomościach tego mistrza w 
dziedzinie anatomii Gustaw Daniłowski wydruko­
wał wiersz p. Ł. „Dedykacja". Kronikę z tygodnia 
zamieszcza p. S t Kinzywoszewiski, Karol Frycz pi­
sze o wystawach szttik pięfcnydh

W dziale bćletryrtycznym „Świat" drukuje o- 
porwieść W. Sieroszewskiego, A, Konara i J. Ka- 
den-Bandrowjs!kiego.

PRAGNIECIE wyleczyć się i  R E U lU m H U  I PO D SSR y.
Rwące, klujące bóle w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone rące I nogi, kur­
cze, kłucie, rwanie w rozmaitych częściach cłała. nawet osłabienie wzroku występują często 
jako skutek cierpień gośćcowych ł dnawych, które powinny być usunięte w przeciwnym ra«

złe choroba wciąż postępuję.
P R O P O N U J Ę

uleczającą, rozpuszczającą kwas moczowy 
kuracją wodą mineralną, która poprawia 
przemianą materjl i zwiększa wydzieliny 
a wiąc żaden tak zwany uniwersalny lub 
tajny środek lecz produkt który dobro­
czynna matka natura udziela dla dobra 

Cerpiącej ludzkości.
KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA.

Napiszcie ml natychmiast a otrzymacie zupełnie gratis i franco próbą wraz z objaśnieniem za 
pośrednictwem moich we wszystkich krajach urządzonych składów, I wówczas sami preeko- 

n25.S ,8i l °  nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności.
 ........... '  “  ’ 5 Oddział 367.
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| DRUKARNIA M
■  '

K

w y k o n y w a  w s z e l k ie  r o b o t y  w  z a k r e s  
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, 

ULOTKI, - D R U K I  B I U R O W E ,  
K S I f l Ż K I  ł BROSZURY.

n

PRZYJMUJEMY DO DRUKU;

m a  ifioi im mmii
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE. 
NH 2nDnnte PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

za

„ R O B O T N I K A "
WARSZAWA WARECKA 7.

F
B 1 
■  *

m u m m ' i

Or. M. S z t e
d n a  7, tel 209-86. 
włos., skóry i płciowe 

Naświetlania lampą

6. Choroby wene-

M i ó d
koperkowy I żywokostowy 
od kaszlu dla dzieci R. 
B a r c ik o w s k ie g o  T.A. 
P o  z n a ń —już nadszedł I 
Jest do nabycia we wszyst­
kich aptekach i składach 
aptecznych. Przedstawi­
cielstwo na Marszawą i 
Kresy Wschj Warszawa. 
Ks. ‘•k o ru n k i 8 ,  t- 85-48

NA  R A
illczkl według możno; 

ezej Kllfenla
u tra , ubiory d;
m ę s k i e  na zann

lOdług m od eli fran
Obstalunk' wykonywa
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